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Reforma.
i i .

Potrzebę reformy w sprawie wychowania od­
czuła komisja edukacyjna, jak  wskazuje następujący 
jistęp z ustaw przez nią przedłożonych. „Nie można 
tyć szczęśliwym, nie można nabierać oświecenia umy- 

dzielności duszy, łatwości w używaniu jej władz, 
zdatności i zręczności w wykonywaniu obowiązków 
swego ■ stanu bez zdrow ia, bez mocnego i trwałego 
płożenia ciała, zdrowie zaś, czerstwość, moc zmysłów 
1 sił od pierwszego wychowania w niemowlęctwie od 
sposobu życia w młodzieńskim wieku niechybnie za- 
^ is ła“. Mamy prawo być dumni, że nasza władza ro­
dzima, że naród, tracący byt, głosił złote słowa, do 
których po ty lu  dziesiątkach lat nic dodać, ani ująć 
■Cle można i które jeszcze przez długie wieki po­
winny zostać myślą przewodnią dla wszystkich spra­
n ą  wychowania się zajmujących. Niestety . może nie 
z własnej winy naród nasz w myśl powyżej wyrażo- 
Cycłi sentencyj edukacyjnej komisji nie mógł prowa­
dzić wychowania w skazanym kierunku, bo odebrano 
Cam możność wychowywania młodzieży w szkole, 
a sami zapomnieliśmy pod wpływem nieszczęść, które 
Cafy naród ubezwładniły, że można młodzież wycho­
wywać ku pożytkowi narodowemu po za szkołą, to 
Jest w domu rodzicielskim, który  nietylko szkolne 
Wychowanie uzupełnić, ale nawet je zastąpić powi- 
Cien. Chwilą ocknienia są obecne czasy, gdy znów 
sPrawa wychowania przeszła w nasze własne ręce, 
a szczęśliwy zbieg okoliczności i odczuta potrzeba 
^  sferach rządzących poprawy stosunków hygieni- 
cznych dają nam możność dokonania wielu rzeczy, 
które dotyczas mściły się na zdrowiu naszej dziatwy.

Usznie mówi prof. Cybulski omawiając „wpływ 
8zk°ły współczesnej na fizyczny rozwój młodzieży 
szkolnej“, że szkoła nasza, jej system obecny, różni 
Slę głównie od szkół dawniejszych (szczególnie szkół 
karodów starożytnych, jak Greków i Rzymian) tern, 
ty prawie wyłącznie ma na celu tylko kształcenie 
Ticha, kształcenie umysłu dziecka i że zupełnie nie 
kWzględnia wykształcenia fizycznego. W  chwili 
ty której ciało żąda wszelkiej pomocy, aby się roz- 
ty&ąć mogło, zakładamy takie więzy, z których roz-

Jający się ustrój dziecka nie może się uwolnić, ale 
opadać, karleć musi. Nie zapominajmy bowiem, że, 
Jak to fizjologia stanowczo udowodniła, praca umy- 
„ °wa nieporównanie więcej zużywa ustrój, jak  praca 
tyczna, a wpływ jej szkodliwy jest tern wyraźniej­

my: że pracują dzieci w najniekorzystniejszych wa- 
knkach hygienicznych. Jakiem  powietrzem oddycha 

aziatwa w szkołach, jak  dalece brak ruchu przez 
godzin szkolnej i tyleż domowej nauki wpływa 

zkodliwie na wszystkie narządy i cały ustrój, wiemy

dokładnie i dziwić się właściwie należy, że stosun­
kowo jeszcze tak  mało cierpi nasza młodzież, dzięki 
jedynie wrodzonej odporności organizmów. Ale od­
porność ustroju wszystkich złych następstw przezwy­
ciężyć nie może i dlatego krótkowidzenie, skrzywie­
nia kręgosłupa, powstrzymanie wzrostu i rozwoju 
fizycznego z całym szeregiem chronicznych chorób są 
następstwem szkodliwych wpływów szkoły, ale co 
najgorsza nadmierna praca umysłowa, obok braku 
pracy fizycznej mogącej w części zapobiedz szkodli­
wym następstwom szkoły, wpływa niekorzystnie na 
mózg dziecka i na cały system nerwowy. Powszechną 
i niestety zupełnie słuszną jest skarga, że dzisiejsza 
młodzież pod względem umysłowym o wiele niżej 
stoi, jak  młodzież przeszłych pokoleń, więcej naszą 
młodzież uczą i dlatego właśnie, że nauka podawaną 
jest w niekorzystnych warunkach i nadmiernie, mło­
dzież mniej umie i mniej nauczyć się może. Jeśli 
prawdą jest, a temu chyba dzisiaj n ik t nie zaprzeczy, 
że od stanu fizycznego, indywidualnego zależy stan 
moralny i umysłowy osobnika, czyż dziwić się może­
my, że wśród młodzieży dorastającej, w tych nieko­
rzystnych warunkach, wyjątkowo spotyka się zdrowe, 
moralne usposobienia, piękne dusze, silne i niespożyte 
charaktery jakich nie brakło nawet w chwili upadku 
narodowego i w okresie następnym. Oto warunki 
wśród których młodzież męską wychowujemy, oto 
przyszli ojcowie narodu. Stokroć gorzej prowadzimy 
jeszcze naszą młódź żeńską, a jak  niedobrze nią się 
opiekujemy, ̂ wykażemy w następnym rozdziale, do­
starczając równocześnie wytłumaczenia dla wielu zbo­
czeń moralnych i społecznych wszelkiej młodzieży, 
które zatrważają troskliwych o dobro narodowe.

24 -1 e t n i a r o c z n i c a .
W  dniu 22. lutego 1891 upłynęło 24 lat od 

chwili, kiedy garstka obywateli dbałych o dobro spo­
łeczeństwa założyła we Lwowie Towarzystwo gim na­
styczne. Data tego założenia jest dla drużyny Sokolej 
uroczystem świętem familijnem, które obchodzi w ści- 
słem kole rodzin członków. Koło to rozszerza się 
z każdym rokiem i sala Sokoła nie może już pomie­
ścić garnących się na takie obchody. Tak też było 
i w dniu powyższym. Uroczysty obchód rocznicy roz­
począł prezes Sokoła dr. Krówczyński przemówieniem, 
w ktorem zaznaczył, że jakkolwiek liczymy tysiące 
członków, musimy ubolewać, że nie liczymy ich setek 
tysięcy: czego sprawa fizycznego wychowania konie­
cznie wymaga. Zwrócił się też do licznie zebranych 
pań naszych zaklinając je, aby zaopiekowały się spra­
wą fizycznego wychowania dziatwy, zwłaszcza zaś 
dziewcząt, które w porównaniu z chłopcami żyją w wa­
runkach o tyle niekorzystniejszych, że względy t. zw. 
przyzwoitości i form salonowych krępują każdy ruch



swobodniejszy, skutkiem  czego przyszłe m atki są albo 
lalkam i, albo w iecznem i pacjentkam i.

Nie potrzebujem y zaznaczać, że słowa te  trafiły  
do przekonania naszych rodzin, k tó re je  gorąco okla­
skiwały, bo wszakże to  rodziny sokole, pragnęlibyśm y 
jednak, aby one rozległy się daleko i szeroko poza 
m uram i sali n asze j!

Dalsze num ery program u w ieczorkowego w ypeł­
n iła  g ra  „H arm onii“ pod 'osobistem  kierow nictw em  
p. F alla , chór śpiewackiego kółka sokolego, duet na 
cytrze w ykonany przez m łodziutką pannę K otowicz 
i druha M ańkowskiego, solo ' barytonow e w ykonane 
przez niezm ordow anego druha Borkowskiego i dekla­
m acje druha Jan ikow skiego  i Topolnickiego. „G reat 
a ttra c tio n 11 by ły  ja k  zawsze, ćw iczenia gim nastyczne.
Z powodu szczupłości wolnego m iejsca w sali m usiano 
ograniczyć liczbę ćwiczących i rodzaj ćwiczeń. W  „sko­
ku  w w y ż11 zw yciężył druh  M roczkowski, a w „dźw i­
gan iu  ciężarów 11 druh Pawłowski. Obydwaj zwycięzcy 
o trzym ali z rąk  naczelnika D urskiego wśród oklasków 
publiczności w ieńce honorowe.

Około godziny 9. w ieczorem  zasiedliśm y w gór­
nych lokalnościach do skrom nej przekąski. Gośćmi 
nam  b y li: nesto r dziennikarstw a naszego p. P la ton  
Kostecki, delegacja m łodzieży akadem ickiej, po lite­
chnicznej, handlowej i rękodzielniczej („G w iazdy11 i 
„Skały"). Szereg toastów  rozpoczął dr. K rów czyński, 
k tó ry  pow itaw szy w szystkich  gości przym ów ił się do 
reprezentan tów  m łodzieży o licznejsze ja k  dotąd gar- 
nienie się jej do Sokoła i  ukochanie jego  idei, k tó ra  
m ając na  oku w pierw szym  rzędzie generację młodszą, 
z je j s trony  w łaśnie najm niej doznaje poparcia. P rze­
m ów ienie to  zapraw ne znaczną dozą goryczy w yw o­
łało odpowiedź, k tó ra  zaszczyt przynosi m łodzieży 
naszej i m iłem  była Sokołowi w iązaniem  w dniu jego 
pełnoletności. M ianowicie zapew nił nas reprezen tan t 
politechników  p. Szyniewski, że za miesiąc, za dwa 
najdalej przynajm niej połowa ich zapisze się do So­
koła, a prezes czytelni akadem ickiej p. Krćek, jego 
zastępca p. C iesielski i  sekretarz p. P oźniak  zapewnili 
nas że spraw a garnięcia się akadem ików  do Sokoła 
przybierze k sz ta łty  realne, czego ta k  mówcy ja k  i 
m łodzież cała (i m y przyp. Redakcji) całem pragną 
sercem. P rzem aw iał też rep rezen tan t m łodzieży ręko­
dzielniczej p. Szerem eta, d ruh  nasz, k tó ry  zaznaczył, 
że w arunki w jak ich  rękodzielnik polski żyje, nie 
dozw alają mu być Sokołem, czynnym  , ale nie przeszka­
dzają otaczać jego  ideę żyw ą i serdeczną sym patją. D e­
legaci m łodzieży handlowej przem aw iać nie potrzebo- j 
w ali, bo od daw na najdzieln iejsi i najsym patyczniejsi 
z n ich  druhowde. N a cześć m iłych gości toastow ali nastę­
pnie dr. K rów czyński, D urski, dr. F iszer. Żyw ym i okla­
skam i przyjęto toast na  cześć d ruha P la tona K osteckiego, 
k tó ry  odczytał piękny wiersz okolicznościowy ułożony , 
„in  g ra tia m 11 obchodu, a następnie prosił o poparcie 
jego  usiłow ań skierow anych do sprow adzenia n a  m ie­
szkanie do Lwowa sędziwego w ygnańca-lirn ika Teofila 
Lenartow icza. W szyscy bez w yjątku  przyklasnęli za­
cnej m yśli w nioskodaw cy i przyrzekli poparcie, ja ­
kiego będzie potrzeba.

Podczas uroczystości odczytano te leg ram y  na­
deszło od druha Tyszeckiego z K rakow a, od W ydzia łu  
Sokoła tarnopolskiego i od W ydziału  _ Sokoła droho- 
byckiego, k tó ry  przytaczam y dosłow nie:

Ojcze Sokole, lat dwadzieścia cztery,
Jak, sam się krzepiąc, dzielnych chowasz synów,
Więc czołem Tobie, Czołem ptaku szczery,
Żyj mnogie lata w chwale swoich czynów.

Zarys ćwiczeń na drążku.
(Ciąg dalszy).

Jak o  ćw iczenia przygotow aw cze służą:
1. z e s k o k i  wstecz, z podporu z równoczesnym  

ćwierć (II), pół (HI) i całym  (IV) obrotem , dokona­
nym  w locie przed doskokiem  na z iem ię , też zeskoki 
wprzód, z podporu ty łem  z ćwierć (II), i ■ pół (III) 
obrotem  w locie.

2. s k o k i  d o  p o d p o r u  z o b r o t a m i  n. p. 
z postaw y poprzek (II), lub z postaw y pobok ty łem  
(III), skok do podporu przodem  nachw ytem .

j )  w p o d p o r z e  o r a m i o n a c h  u g i ę t y c h  
(III) w ykonyw am y tak  samo obro ty  ja k  w podporze 
o ram ionach prostych.

Je) w  p o d p o r z e  p o s t a w n y m  przodem  n a­
chw ytem  obracam y się jednorącz do podporu postaw ­
nego ty łem  podchw ytem  (II) i na odw rót (II).

I) w s i a d z i e :
1. ze siadu poprzek w prawo m ożem y w ykonać

bez pom ocy rąk  obrót do siadu poprzek w lewo, po
tej samej stronie drążka (IV).

2. ze siadu okrakiem  w  praw o obracam y się 
w lewo, przechw ytując rękam i do siadu okrakiem  
w lewo (III) i na  odwrót.

m)  z e  s i a d u  d o  p o d p o r u  p r z o d e m  (II) i
na odw rót (III) też za pomocą obrotu  przecho­
dzimy.

n)  S p a d y  z p o d p o r i r  do  z w i e s z e n i a  
z o b r o t e m .

1. Z podporu przodem  w ykonyw am y równorącz 
obrót do zw ieszenia na przedbarkach ty łem  (III). 
P odobnie z podporu ty łem  obrót rów norącz do zw ie­
szenia na  przedbarkach przodem  (III).

2. Z podporu — na drążku doskocznym  — m o­
żem y w ykonać .też cały obrot do zw ieszenia na  rę ­
kach  przodem  nachw ytem , po tej samej stronie 
drążka (V).

O b r o t y  z e  z m i a n ą  z w i e s z e ń  m ożem y też 
w ykonywać, o czem ty lko nadm ieniam y. Rozchodzi 
się jed n ak  głównie o to, b y  łączenie obrotu  w raz ze 
zm ianą zw ieszenia było o ile możności r ó w n o c z e ­
s n e ,  a nie p o s o b n e ,  natenczas bowiem  dopiero n a ­
b iera ją  odrębnej cechy. N. p. ze zw ieszenia do zwie­
szenia o ram ionach ug ię tych  i na odw rót — ze zwie­
szenia do zw ieszenia przew rotnego i na  odw rót — ze 
zwieszenia do zwieszenia leżąc na przedudziu i na 
odw rót i t. p.

P o c h o d y  z o b r o t a m i  też równocześnie łą ­
czyć możemy. N. p. pochód w zw ieszeniu nachw ytem  
z obrotam i jednorącz do przodu — pochód w zw ie­
szeniu podchw ytem  z obrotam i jednorącz do ty łu  — 
pochód w podporze (też o ram ionach ugiętych) z obro­
tam i raz do tyłu, raz do przodu i t. p.

O b r o t y  w w y w i j a n i u  c z y l i  w z a m a c h u .
W  w yw ijan iu  m ożem y w ykonać obrót bądź 

w przednim , bądź w ty lnym  zamachu.
a) w  z w i e s z e n i u  z a s a d  n e m .
1. w p r z e d n i m  z a m a c h u :
a) j e d n o r ą c z  t. z. jeśli przy  obrocie jedną 

ty lko ręką przechw ytujem y, a drugiej z m iejsca nie 
ruszam y. Zw yczajnie w ykonyw am y obrót d o  p r z o ­
d u  i to z n a c h w y t u  (lub dw uchw ytu w lewo). 
W  najw yższym  punkcie przedniego zam achu, obraca­
jąc  się chyżo do prawej strony, lewą ręką do przodu 
dążąc, przechw ytujem y takow ą szybko na drugą stronę 
drążka, ujm ując go nachw ytem  (też podchw ytem ) 
(III). Możemy ato li zarówno w ykonać też obrót d o  
t y ł u  i to z p o d c h w y t u  (lub dw uchw ytu w lewo), 
jeśli w przednim  zamachu, puszczając praw ą rękę
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1 obracając się chyżo do prawej strony, szybko pra­
wą ręką do tyłu przechwycimy i drążek podchwytem 
(też nachwytem) ujmiemy (III).

(ł) u a p r z e m i a n r ą c z ,  jeśli obracając się do 
przodu, jedną tylko wpierw ręką przechwycimy, a dru­
gą potem na miejscu chwyt zmienimy (III).

y) r ó w n o r ą c z ,  jeśli obracając się, obiema rę­
kami r ó w n o c z e ś n i e  rychło na dragą stronę drążka 
przechwycimy (IY).

2. w t y l n y m  z a m a c h u :
a) j e d n o r ą c z .  Zwyczajnie wykonywamy obrót 

do t y ł u  i to z p o d c h w y t u  (lub dwuchwytu w lewo), 
jeśli w tylnym  zamachu, puszczając prawą rękę i 
chyżo do prawej strony się obracając, prawą ręką 
do ty łu  dążąc przechwycimy i drążek podchwytem 
(też nachwytem) ujmiemy (III). Możemy jednak wy­
konać też obrót do  p r z o d u  i to z n a c h w y t u  (lub 
dwuchwytu w lewo), jeśli w tylnym  zamachu lewą 
rękę puszczając i ćhyźo do prawej strony się . obraca­
jąc, lewą ręką, do przodu dążąc, przechwycimy i drą­
żek nachwytem (też podchwytem) ujmiemy (III).

(5) r ó w n o r ą c z  z nachwytu, jeśli w tylnym  za­
machu chyżo się obracając, r ó w n o c z e ś n i e  obiema 
rękami szybko przechwycimy (IV). ~W niniejszym wy­
padku, idąc z przedniego zamachu do tylnego, nie 
wyginamy krzyże w łuk, lecz przeciwnie kulimy się 
w krzyżach i wykonywamy obrót o krzyżach skulo­
nych, nigdy zaś o wygiętych. W  ten sam sposób mo­
żemy wykonać też i c a ł y  o b r ó t  (Y).

C a ł y  o b r ó t  wykonywamy też j e d n o r ą c z  
z podchwytu (lub z podchwytu obróconego) w tylnym  
zamachu, puszczając jedną rękę, a po dokonanym ca­
łym obrocie w zwieszeniu na jednej ręce, dochwytując 
napowrót (III).

Ochrona: Nauczyciel musi baczyć na staranną 
ochronę. Zwyczajnie staje z boku ćwiczącego z tej 
strony, ku której obrót ma być wykonanym i trzym a 
go oburącz, jedną ręką od przodu, drugą od tyłu, za 
gurt, a sam na drugą stronę wczas się usuwa, by 
ćwiczącemu z drogi się ustąpić. Przy śmielszych ćwi­
czeniach wzywa jeszcze innych do ochrony.

Jako ćwiczenia przygotowawcze służą nam :
1. z e s k o k i  w s t e c z  z ćwierć (I), pół (II) lub 

cały (IY) obrotem, dokonanym w tylnym  zamachu, 
przed doskokiem na ziemię, a jak  już nadmieniliśmy 
nigdy przy krzyżach wygiętych, lecz właśnie s k u ­
l o n y c h .

2. z e s k o k i  p o d m y k i e m  w p r z ó d  z ćwierć
(II), pół (III) i całym (IV) obrotem, dokonanym przed 
doskokiem na ziemię.

3. o d s k o k i  w p r z ó d  w przednim zamachu 
z ćwierć (III), pół (IV) i całym (V) obrotem.

b) w z w i e s z e n i u  „ r ę c e  s k r z y ż n i e “ dwu- 
chwytem możemy wykonać obrót do zwieszenia za­
sadnego, nie poruszając wcale rąk z miejsca, i  to bądź 
w tylnym , bądź w przednim zamachu (III) i na od­
wrót (III).

c) w z w i e s z e n i u  t y ł e m :
1. w p r z e d n i m  zamachu n a c h w y t e m  w y­

konywamy obrót jednorącz do zwieszenia przodem (IV).
2. w t y l n y m  zamachu p o d c h w y t e m  tak 

samo (IV). Konieczną jest tu  baczna ochrona. Nau­
czyciel trzym a ćwiczącego oburącz za gurt.

O b r o t y  w z a m a c h u  ze  z m i a n ą  z w i e s z e ń  
możemy też wykonywać i tak  n. p. ze zwieszenia obrót 
w przednim zamachu do zwieszenia na przedbarkach
(III) — ze zwieszenia obrót w tylnym  zamachu do zwie­
szenia na przedbarkach tyłem  (III) — ze zwieszenia 
cały obrót w przednim zamachu do zwieszenia na 
przedbarkach tyłem  (IV) — ze zwieszenia na przed- 
udacli obrót w tylnym  zamachu do zwieszenia na rę­

kach (III), lub do zwieszenia na przedbarkach (III) 
i t. p .

P o c h o d y  w w y w i j a n i u  możemy też łączyć 
z obrotami, o czem tylko nadmieniamy.

(C. d. n).

0  zmyśle mięśniowym.
(Ciąg dalszy).

Potęguje także siłę mięśniową podniecenie płcio­
we, wywołane n. p. obecnością osoby innej płci, w ogóle 
każda namiętność podniecająca, jak  gniew, chęć po­
pisania się, miłość macierzyńska i t .  p.; przeciwnie 
zaś smutek, przygnębienie, strach i t .  p. osłabiają 
siłę mięśniową.

Hysteryczki pod wpływem hallucynacji wesołych, 
okazują znaczny przybytek sił, pod wpływem hallun- 
cynacji smutnych znaczny ubytek w porównaniu ze 
zwykłym stanem.

Podobnie jak  wesołe hallucynacje, potęguje siłę 
mięśniową przygotowanie się do próby wesołą roz­
mową, słuchaniem przyjemnych dźwięków, a nawet 
lekką pracą um ysłow ą, choćby tak  oschłą jak  rachu­
nek na pamięć wykonany. Potęguje zatem siły mię­
śniowe nie tylko ćwiczenie mięśni, ale i ćwiczenie 
umysłu, który  uzyskuje przez to zdolność rozwijania 
silniejszych wysiłków woli, wywołujących skurcze 
mięśni. Próby na siłomierzu doprowadziły do parado­
ksalnego wyniku, że ludzie, oddający się pracy um y­
słowej mogą rozwinąć chwilowo większą siłę niż ro­
botnicy. To większe rozwinięcie siły bywa, ma się 
rozumieć, chwilowe tylko, gdyż o możności w ytrzy­
mania dłuższej pracy stanowi rozwój mięśnia przez 
ćwiczenie go.

W  najnowszych swoich badaniach wykrył dr. 
Fere nadzwyczajnie ciekawą łączność pomiędzy sto­
pniem rozwoju umysłu, a siłą i  wykształceniem mię­
śni, władających wielkim palcem. Osoby oddane pracy 
umysłowej, wykonywają ruchy wielkim palcem z wię­
kszą siłą niż ludzie oddani ręcznej pracy. Łączność 
ta  uwydatnia się najbardziej w ruchach, które się 
odbywają za pomocą mięśnia zwanego długim zgina- 
czem wiekiego palca, a oprócz tego, uzupełniając 
ruchliwość jego, ułatw ia wykonywanie innych najde­
likatniejszych ruchów ręk i; wykazał to Duchenne 
z Boulogne. Otóż dr. Eere przekonał się, że idyoci 
i epileptycy, ruchu ostatnim członkiem wielkiego palca, 
albo wcale nie mogą wykonać, albo wykonywają go 
bardzo słabo. Przy tej sposobności przypomina dr. 
Fere, że Gratiolet uważa wspomniany mięsień za 
jednę z cech, wyróżniającą rękę ludzką od m ałpiej; 
wyższe bowiem nawet gatunki małp, mięśnia tego 
wcale nie posiadają. Przy doświadczeniach swych 
posługiwał się dr. Fere umyślnie w tym  celu sporzą­
dzonym siłomierzem, tak  zwanym analitycznym.

W szystkie twierdzenia swoje popiera dr. Fere 
cyframi, które przy doświadczeniach wskazywał siło- 
mierz, prócz tego liniam i miograficznemi, a wreszcie 
spostrzeżeniami innych uczonych.
* Najważniejszym dla nas wynikiem powyższych 
spostrzeżeń jest przekonanie się, jak  zmiennym i za­
leżnym od chwilowego usposobienia i zewnętrznych 
wpływów jest stan sił każdego człowieka i jak dalece 
względną i chwiejną miarą podnoszonego ciężaru a na­
wet wysokości do której go podnoszono, bywają wra- 

j  żenią mięśniowe, jak  mało nas zatem same przez się 
nauczają o najważniejszej i najistotniejszej może wła­
sności, otaczających nas przedmiotów, mianowicie 
o ich ciężarze.
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Mimo to jed n ak  w rażenia mięśniowe, w stanie 
zdrow ia ustro ju  i p rzy  stałych  w arunkach  zewnę­
trznych, m ianowicie po nabyciu  pewnej w praw y w po­
rów nyw aniu  i w ocenianiu w ysileń, m ogą się stać 
bardzo dokładną m iarą  podnoszonych ciężarów i dróg 
z nim i przebyw anych. W rażen ia  te, wspólnie z w ra ­
żeniam i od innych  zmysłów pochodzącemi, dostarczyły 
podstaw  do bardzo ciekaw ych doświadczeń i pom ia- j  
rów, k tó re rzuciły  nauczające św iatło na  obchodzące 
nas w łaśnie stosunki podniet do w rażeń , a ściślej | 
m ów iąc, na  stosunki zm ian w podnietach do zm ian 
we w rażeniach. A żeby się nie pow tarzać przedm iot 
ten  przedstaw ię później z uw zględnieniem  w szystkich 
rodzajów  wrażeń.

Z tego  w szystkiego co tu  pow iedziałem  w ynika, 
że uw ażam  za słuszne zapatryw anie ty ch  fizjologów 
i psychologów, k tó rzy  z w rażeń m ięśniow ych tw orzą 
osobną grom adę, bądź to  zupełnie odrębną, bądź też 
zaliczaną do obszerniejszego działu w rażeń ustro jo ­
wych, ale w każdym  razie stanowczo oddzielaną od 
w rażeń dotykow ych. Poniew aż jed n ak  są także po­
w ażni badacze, a m iędzy n im i ta k  znakom ity  m iolog 
ja k  Duchenne z Boulogne, k tó rzy  w ystępują przeciw  
przyjm ow aniu osobnego działu w rażeń m ięśniowych, 
m uszę stan  tego zagadnienia cokolwiek wyjaśnić, 
a tern samem uspraw iedliw ić moje zapatryw anie. B ar­
dzo ciekawą w tej m ierze polem ikę podaje pismo 
perjodyczne „B r a i n Cała rozm aitość zdań i naj­
now szych stanow isk, uw ydatn ia  się w niej znakom i­
cie, ostatecznym  zaś, ja k  ja  sądzę, je j w ynikiem , 
stw ierdzenie niem ożności w ytłóm aczenia bardzo w ielu 
zjaw isk, bez przyjęcia odrębnego zm ysłu mięśniowego. 
Do tak ich  sam ych w yników  dochodzi Beaunis, zu- 
źutkow ując jeszcze świeższe doświadczenia. (C. d. n.)

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
D r o h o b y c z .  Nie wiele jeszcze upłynęło czasu od za­

wiązania się Towarzystwa gimnastycznego w naszem mie­
ście, a jednak śmiało i bez przechwałek powiedzieć mo­
żemy, że nasz Sokoł zdobył już sobie silną podstawę i 
uznanie nawet tej garstk i u p r z e d z o n y c h ,  którzy mu 
nie wróżyli szczęścia.

Dzięki zabiegom gorliwych druhów, a nadewszystko 
niestrudzonego, pomysłowego i energicznego druha-załoźy- 
ciela, prof. Franciszka Zycha, nietylko sami się ruszamy, 
ale także innych za sobą porywamy do pięknego celu, 
którym je s t d z i e l n o ś ć  i j e d n o ś ć  s o k o l a .  Jedności 
tej stawało, a poniekąd może jeszcze stoi nie jedno na 
przeszkodzie; nie wątpimy jednak wcale, że niebawem 
wszystkiego się pozbędziemy, coby tamować mogło pra­
widłowy i wielce pożądany nasz rozwój.

Tymczasem podajemy we formie kronikarskiej nie­
które szczegóły ważniejszych czynności naszego stow.

O najważniejszej z nich, to je s t o ćwiczeniach gi­
m nastycznych, nie możemy niestety dać zupełnie pomyśl­
nej wiadomości, a to dla tego, że ćwiczenia te z powodu 
niemożebności należytego opalenia sali gim nastycznej, od 
dłuższego już czasu, a mianowicie od nastania ostrzejszej 
zimy, zawieszono. Ta okoliczność je s t największym niedo­
borem w bilansie naszych spraw sokolich, któremu wszakże, 
mimo dobrych chęci, nie można było zaradzić. Pocieszamy 
się atoli nadzieją, iż ustaliwszy, da Bóg, w niedługim  
czasie w ł a s n e  g n i a z d o ,  będziemy w posiadaniu takiej 
sali, w której bez względu na porę roku ćwiczenia regu­
larnie odbywać się b ę d ą , albowiem na ochocie w tym 
kierunku wcale nam nie zbywa.

W spomniane brak i staraliśm y się natom iast zastąpić 
ś lizgaw ką , uczęszczaną licznie zarówno przez publiczność, 
jakoteż młodzież szkolną, a wzmianki tej nie możemy

i uczynić bez szczególniejszego uznania dla naszych pan,
I które są praw dziw ą ozdobą toru łyżwiarskiego, a swoim 

wdziękiem i n ie rzad k ą , znaczną wprawą w ślizganiu wa­
bią i zachęcają naw et starszych do użycia tej miłej, zdro­
wej, dziarskiej i estetycznej rozrywki. Nie dziw przeto, 
iż urządzony z początkiem lutego festyn na lodzie w y p a d ł  , |  
ku ogólnemu zadowoleniu publiczności, a na chlubę gor- ' iy 
liwego kom itetu łyżwiarskiego, dbałego przedewszystkiem 
o dobre utrzym anie toru.

Nie patrząc w niniejszem krótkiem  sprawozdaniu po- - 
rządku chronolicznego, cofamy się nieco dla miłego wspo­
mnienia o wieczorku tanecznym  Sokoła, urządzonym dnia 
24. stycznia b. r., a zapisanym zapewne swobodą, ochotą, 
pomysłowem kierownictwem tańców i piękną dekoracją 
sali w pamięci w szystkich uczestników, na przekór tym , ! 
którzy mimo obywatelskiego obowiązku wspierania dobrej 

| sprawy, woleli pozostać w domu i ziewając zazdrościć 
bawiącym  się Sokołom werwy, życia i polotu.

Żałujem y ich szczerze!
Nakoniec podajemy do wiadomości, że oddział dro- 

hobycki Sokoła liczy obecnie 140 członków i skrzętnie ) 
gromadzi fundusze na budowę własnego przytuliska.

A. St.
K r a k ó w .  Miesiące zimowe, w których według zwy­

czaju, powinno być ja k  najwięcej ćwiczących, nie cieszą 
się u naz wcale liczną frekwencją. Czemu to przypisać . j  
należy, Bóg raczy wiedzieć. Podczas, gdy przy końcu 
roku zeszłego liczba członków ćwiczących, jak  na sto- 
eunki krakowskie, wzrosła do tego stopnia, że utworzyć 
można było 4 zastępy, przeciętnie po 13 członków, tak 
przeciwnie w m iesiącu styczniu i lutym  t. r., liczba ta 
tak  zmalała, że z prawdziwie wielką trudnością przycho­
dzi nam skleić zastęp j e d e n  liczący 4 —7 członków.
Z tego można przypuszczać, że u nas obojętność u samych 
członków, tak  pożytecznej instytucji, dochodzi niemal do 
apatji.

L iczba uczniów ćwiczących się w styczniu wynosiła 
60, w lutym  5 4 ; liczba uczenie w styczniu 25, w lutym  27. .

Dnia 13. lutego 1891 odbył się wieczorek gim na­
styczny uczniów i grona nauczycielskiego. Uczniowie wy­
konali pochód prostolinijny z wymijaniem szeregów i dwu­
szeregów i z rozstępywaniem. Po ćwiczeniach wspólnych 
ćwiczyli się na drążku i pomoście w 3 zastępach. Grono 
nauczycielskie biorące udział w wieczorku wykonało szereg 
ćwiczeń na koźle i na drążkr. Prócz tego wykonało 4 
członków grona nauczycielskiego piram idy jedno, dwu i 
trzypiątrowe, po każdej zaś piramidzie ustaw iało się w obraz 
nieruchomy.

K rakowska „Nowa Reform a11 p isze : W ieczorek g i­
m nastyczny w Sokole naszym zgromadził wczoraj liczną 
publiczność, która gorącemi oklaskami w yrażała swe uzna­
nie po każdym  ustępie obfitego programu. Pochód uczniów, 
zarówno jak  wykonywane przez nich ćwiczenia, świadczą 
chlubnie o karności w drużynie sokolej i o system atycznie, 
ze znajomością rzeczy, a świadomością celu przeprowa­
dzonej nauce. Imponująco w ypadły ćwiczenia grona nau­
czycielskiego, zwłaszcza na drążku. Palm a pierwszeństwa 
należy się tutaj kierownikowi szkoły gimnastycznej p. Ty- 
szeckiemu, który z podziwu godną zręcznością wykonywał 
wszystkie ćwiczenia. P iram idy ze statuam i marmurowemi 
zakończyły szereg popisów gim nastycznych, w których 
z przyjemnością powitała publiczność dowody żywotności 
tej wielce pożytecznej instytucji, jak ą  w krótkim czasie 
s ta ł się bezsprzecznie Sokoł krakowski.

Piękne śpiewy chóru Sokoła pod ba tu tą  p. Deca i 
orkiestra wojskowa przyczyniły się do urozmaicenia wie­
czorku.

Jakkolw iek Sokoł nasz na obojętność ogółu skarżyć 
się nie może, byłoby przecież do życzenia, aby liczba 
członków zwiększała się szybciej, niż dotąd. K a ż d y  
o b y w a t e l ,  d b a ł y  o r o z w ó j  f i z y c z n y  m ł o d y c h  
p o k o l e ń ,  p o w i n i e n  b y ć  c z ł o n k i e m  S o k o ł a !
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Lwów. W  lutym  b. r. ćw iczyło się. przeciętn ie w  So­
k o le : 120 członków w  10 zastępach  w  6 godz., 20 człon­
ków grona nauczycie lsk iego  w 2 zast. w  3 godz., 90 
pań i d ziew cząt w 6 zast. w  3 godz., 130 uczniów  tow. 
w 9 zast. w 9 godz., 440  uczniów  g im nazjalnych  w 16 
zast. w  8 godz., 24  słuchaczy  ku rsu  nauczycielskiego 
W 3 zast. w  3 godz. Ogółem 818 ćw iczących w  46 za­
stępach  w  32 godzinach tygodniow o.

D nia  22. lutego b. r. odby ł się w ieczorek ku  uczcze­
n iu  24-letn iej rocznicy  założenia Tow. W  program  w cho­
dziły  m iędzy innem i też ćw iczenia zaw odnicze członków, 
a m ianow icie: w skoku w w yż, z rozbiegu odbiciem  jedno- 
nóż, i we w sp ieran iu  oburącz, nachw ytem  kulo lask i 35 Mg 
w ag i m ającej. Do zawodów zgłosiło  się przeszło dziesięciu 
druhów, a palm ę p ierw szeństw a zdobyli so b ie : d ruh Leon 
M roczkowski przeszkoczyw szy 160 cm  wysoko, i J a n  P a ­
w łow ski, w sparłszy  kulolaskę 26 razy.

W  sobotę dnia 28. lutego, odbyło się posiedzenie 
W ydziału , na którem  uchw alono pobierać opłatę za w y­
pożyczanie książek  z b ib lio tek i, a to 10 ct. m iesięcznie, 
ew entualnie 1 zł. rocznie. Poczem  przyjęto  spraw ozdanie 
rachunkow e za m iesiąc październ ik , lis topad  i g rudzień  
1890. U chw alono zaasekurow ać urządzenie wew nętrzne. 
Polecono D yrekcji porozumieć się z kom itetem  pań, k tóre 
p rag n ą  ćw iczyć 2 godziny tygodniow o w  osobnych godzi­
nach. W sk u te k  odezwy kom itetu  zajm ującego się spraw ą 
obchodu 100-letniej rocznicy  K o n sty tu c ji 3. m aja w ybrano 
3 delegatów  na zebranie delegacy] w szystk ich  T ow arzystw , 
m ające się  odbyć w dniu  14. m arca 1891, jakko lw iek  już 
daw niej powzięto uchw ałę co do obchodu tej uroczystości 
przez Sokołów. P rzy ję to  do w iadom ości, źe W y d z ia ł k ra ­
jow y  w yasygnow ał już  przyznaną przez Sejm subw encję 
w kw ocie 1 .000 zł., dalej że T adeusz hr. D zieduszycki 
p rzy ją ł w arunk i, pod k tó rym i podjęto się u rządzić osobną 
godzinę nauk i g im n asty k i dla jego  dzieci i rówieśników , 
Wreszcie nader przyjem ne doniesienie o zatw ierdzeniu  s ta ­
tutów  nowego gn iazda sokolego w Łańcucie.

P rzy jęc i do T ow arzystw a zostali p p . : dr. B erlste in  
Izydo r adw okat, B uynow ski W łodzim irz u rzędnik  krajow y, 
D ocyk R om an słuchacz praw , D ydack i Tom asz profesor 
g im nazjalny , D ydacka  M arja żona profesora, G órski T a ­
deusz pomocnik handlow y, Grolle J a n  urzędnik  bankow y, 
H ild  J a n  c. k . rad ca  N am iestn ictw a, H ubel A ntoni ad ju n k t 
sądowy, K iśzak iew icz T adeusz słuchacz politechniki, Ko- 
sacz K a je ta n  słuchacz praw a, K u b a la  L udw ik  profesor 
g im nazjalny, L ersk i J a n  m ajste r k raw ieck i, L ew ick i Ju lja n  
ad ju n k t Tow. kr. ziem., L ib ań sk i B e rn a rd  E dm und inż. 
asyst, po litechniki, M ilski W ład y sław  typograf, Mirono­
wicz M arja wdowa po lekarzu, N ieniew ski W ład y sław  
słuchacz p o lite c h n ik i, Now akow ski A ntoni pocztm istrz 
W G ajach , dr. O bm iński S tan is ław  k a n d y d a t . adw okacki, 
Papee W ład y sław  ap tekarz , P aw łow ski J a n  inżyn ier ko­
lejowy, Pohorecki M ichał pomocnik handlow y, R om aszkan 
Jó zef urzędnik , S ienkiew icz J a n  k a lk u lan t M ag istra tu , 
W iśn iew sk i Jó zef słuchacz filozofii.

W y stąp ien ia  z T ow arzystw a n ie  zgłosił n ik t.
Ł ań cu t .  W ys. c. k. N am iestn ictw o zatw ierdziło  ju ż  

s ta tu t, a p ierw sze w alne zgrom adzenie odbędzie się 1. m arca. 
Członków liczy  Tow arzystw o 72, z ty ch  18 założycieli.

Nowy SąCZ. D nia 11. b. m. odbyło się w Sokole 
tu te jszym  zw yczajne doroczne w alne zgrom adzenie. Z ag a ił 
Je prezes, no tarjusz L ip ińsk i, a ze spraw ozdania w ynika, 
2e Tow arzystw o postępuje i rozw ija się we w łaściw ym  
kierunku. Członków zw yczajnych  liczy  T ow arzystw o 114, 
W spierających 3. O ddział m uzyczny dla b rak u  kierow nika 
Ustał działać, natom iast dział g im nastyczny  dzięki pozy­
skaniu  zdolnego nauczyciela w  osobie Ja k ó b a  K rupskiego  
rozw ija się niepospolicie. P an ien k i ćw iczą się w 3 godzi­
nach tygodniow o, ty leż godzin zajm ują lekcje p ryw atne 
ek łopaczków : codziennie udzielaną je s t  nauka g im n asty k i 
J la  uczniów  gim nazjalnych , k tó rych  uczęszcza przeszło 
150, k tórzy  są  podzieleni na 3 odziały, a k ażdy  oddział

na trzy  zastępy, trz y  godziny w tygodn iu  zajm uje gim na- 
.s ty k a  członków, a 3 godziny nauka szerm ierki. W  tym  
roku uzyskał Sókoł subw encję od R a d y  m iejskiej w  kw ocie 
100 zł. i od R a d y  powiatowej w  kw ocie 25 zł., a  je s t  
nadzie ja , że otrzym a od m iasta  plac pod budow ę w łasnej 
sali, n a  k tó rą  fundusz żelazny wzrósł po koniec r. 1890 
do kw oty  675 zł. 62 ct.

P rzy  dokonanych w yborach  obrano na r. b. preze­
sem dotychczasow ego prezesa, no tarjusza  Ł u cjan a  L ip iń ­
skiego, zastępcą tegoż dra F ran ciszk a  G łuchow skiego, do 
W y d z ia łu  w e sz li: H en ryk  G rabow ski, K aro l H ebenstre it, 
S tan is ław  H ordyńsk i, Teofil K u rn ik o w sk i, dr. M aurycy 
K orbel, Teodor L igęza, Czesław  O btułow icz, W ik to r O leksy, 
L udw ik  M ałecki i F ranciszek  P isz tek , na zastępców  obrano: 
K azim ierza P a ją k a , H enryka P ete rsa , Z ygm un ta  M arossa- 
nyego i K azim ierza T arsińsk iego , do kom isji rew izyjnej 
w reszcie W ik to ra  W yszyńsk iego  i Bazylego Jaw orsk iego .

Ostrów. Z a in ic ja ty w ą  obecnego prezesa J .  Nowi­
ckiego, zebrało się w dniu  3. lutego 1890 szczupłe grono, 
bo liczące 13 ludzi dobrej woli, i zaw iązało nasze T ow a­
rzystw o g im nastyczne Sokoł.

Po ułożeniu sta tu tów  i potw ierdzeniu takow ych  przez 
w ła d z ę , odbyło się p ierw sze posiedzenie 24. lutego, celem 
naradzen ia  się nad dalszem  działaniem  i rozwojem T ow a­
rzystw a. Z funduszów, zebranych  z w stępu i w k ładek  
m iesięcznych, nie m ogliśm y na razie  spraw ić, chociażby 
najpo trzebniejszych  przyrządów  do ćw iczeń — dzięki je d n ak  
ofiarności druhów -założycieli, o trzym aliśm y ty le  przyrządów , 
że już  w końcu m arca, odby ły  się p ierw sze ćw iczenia. 
Od tego czasu odbyw ały  się regu larn ie  co poniedziałku 
w  sa li d ruha H ofm ańskiego, pod kierow nictw em  pierw otnie 
d ruha W aszyńsk iego , obecnie d ruha D ym alskiego ćw icze­
n ia na drążku , porączkach, odskoczni, dźw iganiu  ciężar­
ków, w spinaniu  na linach  i w m arszu przy  udziale do 25 
m łodych Sokołów. Oprócz tygodniow ych  ćw iczeń, u rządzi­
liśm y le tn ią  porą dw ie w ycieczki, dla ćw iczenia w cho­
dzeniu w  okolice O strow a, przy  dość licznym  udziale 
członków. W ezw ani przez Sokoła lw ow skiego, do w zięcia 
wspólnego udzia łu  w uroczystości sprow adzenia zw łok 
A dam a M ickiew icza na W aw el, w ysła liśm y  deputację 
z trzech  członków, a m ianow icie z druhów : prezesa J a n a  
N. N ow ickiego, B ronisław a B rykczyńskiego  i  T adeusza 
P epińsk iego . D elegac i nasi, reprezentow ali najm łodszego 
Sokoła polskiego, to też s ta rsza  b rać sokola', zebrana 
w  K rakow ie, uznając nasze dobre chęci, pokochali nas, 
praw dziw ą b ra te rsk ą  , sokolą serdecznością , uprzy jem nia­
ją c  nasz poby t pom iędzy rzeszą so k o lą , dodając o tuchy 
do dalszej pracy.

P rócz ćw iczeń g im nastycznych , u tw orzyliśm y dnia 
4. sie rpn ia chór śpiew aków , pod um iejętnem  kierow nictw em  
d ruha G uzikow skiego, z 12— 16 członków złożony. Do­
tychczas m ieliśm y członków 82, z ty c h  w yjechało  11, 
w ystąp iło  7, tak , że obecnie liczym y 64  członków, z k tó ­
ry ch  m niejsza połowa bierze udzia ł w  ćw iczeniach.

K asa  nasza p rzedstaw ia  się ja k  nas tęp u je : dochodu 
było  440  m. 45 f.. rozchodu 241 m. 92 f., pozostaje na 
rok d ru g i 198 m. 53 f.

ćw iczeń  odbyło się 35, posiedzeń m iesięcznych 10, 
w alnych  zebrań  2 i 3 posiedzenia zarządu. P rz y rz ąd y  n a ­
stępu jące posiadam y: drążek , porączki, odskocznię, m aterac  
skórzany, 10 drążków  do szerm ierki, liny, 6 p a r c iężar­
ków i flobert.. Zam ówiony je s t  koń i inne przedm ioty  n ie­
zbędnie nam  potrzebne.

W  dniu  8. lutego, jako  w  p ierw szą rocznicę założe­
n ia naszego Sokoła, zakupiliśm y m szą św. do k tórej dwóch 
druhów  służyło  w  ubran iach  sokolich, a cliór śpiew aków  
w ykonał p ieśn i n ab o żn e ; wieczorem zaś zgrom adziliśm y 
się na sa li ćw iczeń, na zabaw ę z tańcam i i w spólną ko­
lację. 15 Sokołów w ystąp iło  w m alow niczych ubran iach  
sokolich. P rz y  kolacji pow itał prezes N ow icki licznie ze­
b ranych  gości, i w niósł na ich  cześć toast, zastępca p re­
zesa M aszew ski w ykazu jąc cel i znaczenie Sokoła, zdał
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spraw ę z całorocznej czynności, d ruh  K u ste rsk i w ygłosił 
p iękny  w iersz sokoli „Tężm y się**. Chor śpiew aków  od 
czasu  do czasu w ykonyw ał różne p ieśni na 4 g łosy. T ak  
pokrzepieni na duchu  i ciele baw iliśm y się w  najlepszej 
harm onii do późnej godziny.

Jak k o lw iek  nasz O strów  liczy  ledwo 9 .000 m ieszkań­
ców, i b y ł k ied y ś praw ie w yłącznie niem ieckiem  m iastem , 
od tego też do dziś je s t  zwanem  Ostrowem  niem ieckim , 
jednakow oż w sku tek  osied lan ia się od k ilku  la t  kupców 
i przem ysłow ców  Polaków , je s t nas znaczna w ięk szo ść! 
D la tego ta k ie  Tow arzystw o, ja k  je s t  Sokoł, powinno się 
znacznie w iększą liczbą ja k  do tąd  członków cieszyć, a m a­
m y ludzi ta k ic h , k tó rzy  by  m ogli i pow inni s ta ra ć  się 
i  popierać w szelkie nasze usiłow ania prow adzące do celów 
uczciw ych i rzetelnego postępu! N ies te ty ! — ta k  n ie je s t!  — 
n aw et g d y b y  m ogli, to b y  gas ili w szelkie gorętsze dzia­
łan ia  n a  te j n iw ie ! — O bejdziem y się bez n ic h ! — P rz y  
energ ii naszego prezesa i gorliw ości resz ty  druhów , p ra ­
cować będziem y dalej, ab y  ziarno w ydało  najobfitsze 
owoce, ab y  stw ierdzić , że Sokoł ma u nas praw o by tu , 
a s ta ran iem  naszem  będzie, ażeby  sobie u s ta rszy ch  So- 
koiów zjednać uznanie, a w społeczeństw ie sym patję .

D n ia  16. t. m. odbyło się w alne zebranie roczne, 
na którem  w ybrane n as tępu jących  druhów  do z a rz ą d u : 
N ow ickiego prezesem , M aszew skiego za s tę p c ą , P opińskiego 
sekre tarzem  , K ornobisa z a s tę p c ą , C zaplickiego sk a rb n i­
kiem , B rykczyńsk iego  zastępcą, P rusink iew icza porządko­
w ym , S tankow skiego zastępcą. D ym alsk i i B aranow sk i n a­
uczyciele.

K ończąc to pierwszoroczne spraw ozdanie, zasy łam y 
w szystk im  druhom  Sokołom , b ra te rsk ie  pozdrowienie 
„C zołem !1*

Sanok. P rzy jm ijc ie  k ilka  słów  od nas. N a w stępie 
z ch lubą podnoszę, że w s z y s c y  członkowie tu tejszego 
Sokoła p rzystąp ili n a  prenum eratorów  „P rzew odnika g i­
mnastycznego*1 i nie zezwolili, ab y  szczupłe dochody Tow. 
uszczuplać op ła tą  p rzedp ła ty  organu  naszego z k asy  wspól­
nej. — B ierzem y 50 egzem plarzy.

D nia 1. lutego odbyła się „zabaw a z tańcami** przez 
Sokołów urządzona, na k tórej baw iono się w yśm ienicie, 
aż do bia łego  ran a . K asa  Sokoła zanotow ała k ilkanaście  
zł. dochodu. Powodzenie to zaw dzięcza Sokoł sym patji pu­
bliczności i kom itetow i zabaw ow em u, a w  szczególności 
d ru h o m : p. prezydentow i P r. Zeleskiem u, przew odniczące­
m u kom itetu  p. inżynierow i W . Ż ebrackiem u, k tó ry  z nie­
zw ykłą gorliw ością i bezinteresow nością za ją ł się  odno­
w ieniem  sali m iejskiej ; w reszcie p. P . Gięli.

K ierow nika naszego a znanego W am  dobrze d ruha 
S tan is ław a B iegę spo tka ł przed k ilku  tygodn iam i n ieszczę­
śliw y w ypadek  na lo d z ie : z łam ał kość podudzia praw ego. 
W  zastępstw ie jeg o -k ieru ją  ćw iczeniam i członków i w  szkole 
dziew cząt nader um iejętnie i z ca łą  gotow ością d ruh  prof. 
V et ulani.

K u  uczczeniu 100-letniej rocznicy  nad an ia  K onsty ­
tu c ji 3. m aja u rządzi Sokoł nasz za in ic ja ty w ą  prezesa 
w ieczorek literacko  - m uzykalny. B y libyśm y  szczęśliw i i 
dum ni, g d y b y  w szystk ie Tow. sokole polskie dzień ten  
w  b. r. u roczyście obchodzić ze c h c ia ły .. .

Tarnów. D nia 31. styczn ia  b. r . k ierow nik  Sokoła 
urządził popis uczniów  ćw iczących  pod eg idą sokolską na 
to, ab y  dać poznać i szerszem u kołu publiczności ta rnow ­
skiej co je s t  w łaściw ie g im nastyka . N adm ienić tu  należy 
naw iasem , że i w gim nazjum  odbyw ają się ćw iczenia pod 
kierow nictw em  p. R yglow skiego, nauczycie la  sem inarjum  
m ęskiego. P ro g ram  popisu b y ł n as tęp u jący : uczniowie
w liczbie 26 w  stro jach  g im nastycznych  dw ójkam i z k ie­
row nikiem  na czele w eszli na boisko m ające zaledw ie 
40 i u staw ili się w półkole, jeden  z uczni w ystąp iw szy , 
na tem at „w zdrowem ciele i duch  zdrowy** zag aił o tw ar­
cie ćwiczeń.

Po skończonej przem owie rozpoczęły się ćw iczenia 
dzieci. Nie w ielka liczba w y stąp iła  na boisko, gdyż zale­

dwie ośm iu (w szystk ich  zap isanych  na ćw iczenia je s t 11 
od la t  6 — 12). D laczego ta k  m ała liczb a?  zapytacie  — Bóg 
raczy  w iedzieć, zdaje się sąd zę , iż ta rnow sk ie dzieci są , 
olbrzym am i z n a tu ry ,' chociaż do w niosku tego nie upra- ■

| w nia w idok nędznej dzia tw y  na ulicach.
Po skończonych ćw iczeniach d z ie c i, n a s tąp iły  cw i- 

czenia uczniów  sta rszych , po ćw iczeniach n as tąp iła  dekla­
m acja do Sokoła, k tó rą  w yg łosił jeden  z uczni.

W  końcu n as tąp ił o sta tn i num er ćw ic ze ń : wykonano .. 
podw ójną piram idę d rą ż k o w ą , w reszcie pochód ozdobny 
czw órkam i w  ty ł  i w przód przy  śpiew ie m arszu  Sokołów 
„O spały  i gnuśny**, a nad to  podczas śpiew u „mruczek** chody - 
odśrodkowe, dośrodkowe i skrzyżne, które nie m ia ły  wiele '  ̂
u roku dla c iasnoty  boiska. Po skończonym  pochodzie usta- j 
w ili się uczniow ie w  półkole, k ierow nik  przem ów ił o po­
trzeb ie  podobnych ćw iczeń i popisów, o potrzebie sa li g i­
m nastycznej, k tó rab y  objęła n ie  ta k  m ałą  g a rstk ę  ćw iczą­
cych, lecz objęła ca łą  młódź obojga p łc i, gdyż siły  fi* |  
zyczne u p a d a ją , ja k  w ykazu ją  s ta ty s ty c zn e  zestaw ienia, 
stw ierdzające , iż na 1.000 popisow ych Polaków  zaledwie 
102 zdolnych je s t  do noszenia broni.

N a popisie prócz rodziców  b y li obecnym i pp. : Ja n
K órn ick i zastępca dyrek to ra  gim nazjum , dr. J a n  M ikusiń- 
sk i zastępca m arsza łka  R a d y  pow iatow ej, a n ie  w idziano 
dyrek torów  innych  zakładów  naukow ych.

N a tern m iał się popis zakończyć, lecz w ystąp ił 
członek Sokoła p. A dolf Skoda i prosił zgrom adzoną pu­
bliczność o chw ilkę cierp liw ości, gdyż d ru g i program  
w praw dzie nie ćw iczeń, lecz zyczeń m ają  złozyc ucznio­
w ie w  w ig ilią  im ienin sw em u kierow nikow i za jego  bez­
in teresow ną , żm udną a w y trw a łą  pracę.

W y s tą p ił jeden  z u c z n i, k tó ry  złożyw szy życzenia, 
p o d n ió s ł, iż uczniow ie um ieją być w dzięczni za doznaną 
praw dziw ie ojcow ską opiekę , bo jak o  m łodzi obłudy nie 
z n a ją , a na dowód szczerych  życzeń i na pam iątkę w rę­
czył m u kosztow ny u p o m in ek , prosząc o zachow anie wszy-  ̂
stk iej m łodzieży w  pam ięci.

N ie na tem je d n ak  skończyła się u ro cz y sto ść : w y­
stą p ił prezes Sokoła p. Ig n a c y  C hylew ski i naw iązując 
mowę sw oją do przem ow y ucznia w ręczył m u n ie ty lko  od < 
członków, ale także  i od rodziców  ćw iczących  dzieci d rugi 
upominek.

K ierow nik  n ieprzygotow any na ty le  oznak uznania, 
ta k  ze strony  uczniów  ja k  i członków, rozrzew niony, po- j  

dziękow ał serdecznem  „B óg zapłać**.
N a zakończenie odbyła się ucz ta w  m ałem , ale do- 

branem  kó łku  druhów.
Sokoł nasz p rzy stąp i w  b. r. do budow y w łasnej sali-

Ig. Prsylyłkiewicz.

Gimnastyka i zabawy szkolne we Francji.

(Dokończenie).

W  osta tn ich  czasach  daje się zauw ażyć pewien 
zw rot we F ran c ji, szczególnie pom iędzy nauczycielam i, 
zaczynają  oni choć nieśm iało ob jaw iać swój p ro test prze­
ciw batalionom , jak o  szkodliw ie w pływ ającym  na m oralną 
stronę dziecka. W  r. b. m iasto  L yon zniosło całkiem  sub- 
syd ja  na b a ta liony  szkolne, w  parysk ie j zaś radzie m uni­
cypalnej p ro jek t zm niejszenia obecnego budże tu  ze 146 .000  fr- 
na 51 .000  gorących  m iał zwolenników. Co zaś do nauki 
w łaściw ej g im n asty k i, to kw estja  rozpa tryw aną b y ła  przez 
specja lną  kom isję w końcu r. 1 8 8 8 ; kom isja w yw iązała 
się sum iennie ze swego zadania, a jed en  z je j członków 
G. D em sny p rzedstaw ił obszerne stud jum  p. t. „B ases de 
1’education  physique dans les ecoles pub liques“ , w  którem  
podał uw agi, dotyczące obecnego system u g im nastyk i oraz 
ćw iczenia, ja k ie  w artoby  zalecić. O pracow ano następnie 
racjonalniejsze, niż b y ły  dotychczas p rogram y d la wszel-
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kiego rodzaju szkół i zadecydowano wydanie odpowie­
dniego systematycznego podręcznika gim nastyki.

"W ostatnich dwóch latach wychowanie fizyczne za­
częło przybierać znowu inny kierunek, do czego najwięcej 
przyczynił się Paschal Grousset, k ry jący  się pod pseudo­
nimem Philippe Daryl, lub Andre Laurie. Na podstawie 
licznych swych obserwacyj, zebranych w ciągu podróży 
Po Anglii, Niemczech, Szwajcarji i A ustrji doszedł on do 
Przekonania, że jedną z głównych plag obecnego wycho­
wania we Francji je s t zaniedbanie strony fizycznej. Go­
rącym też sta ł się rzecznikiem tych młodych istot, ska­
zanych na zamknięcie, pozbawionych ruchu i świeżego 
powietrza, zmuszonych przytłum iać naturalne, wrodzone 
instynkta, oderwanych przez la t wiele od bezpośredniej 
styczności z n a tu rą , która jedynie stwarza zdrowe ciało 
i silny charakter. Jako  zapalony zwolennik swobodnego 
Wychowania fizycznego, a nie monotonnych, jednostajnych 
ćwiczeń wojskowych, prowadził on energicznie kam panią 
W cyklu powieści, objętych tytułem  „Yie de college dans 
tous les pays“ w głośniej swej książce „Renaisance phy- 
sique“ jak również w kilkuset artykułach rozrzucanych 
po pismach. Dopiero w r. 1888 propaganda Grousset’a 
przedarła się do sfer oficyalnych, pod wpływem zapewne 
słów znakomitego dr. P eter’a, który w Akademii medy­
cznej kw estją przeciążenia szkolnego uważał za dającą się 
rozwiązać przez wprowadzenie g ier szkolnych na świeżem 
Powietrzu, — takich, ja k  opisywał Andre Laurie. Od tej 
chwili publiczność coraz żywiej zaczyna się interesować 
tiowym kierunkiem, powagi akademickie jak  Ju les Simon, 
Dreard, Brouardel oświadczają się także za nim, dzięki 
Więc tem u udaje się Grousset’owi założyć „Ligę wycho­
wania fizycznego11, której honorową prezencją przyjmuje 
twórca syntezy chemicznej Berthelot, a rzeczywistą sławny 
autor „Machinę animale11 dr. Marey, inicjator zaś objął 
skromne stanowisko sekretarza. Obecnie L iga je s t zupeł­
nie zorganizow aną, posiada swój organ „L’education 
physique11, poważną ilość członków, szerzy zamiłowanie 
do ćwiczeń fizycznych, urządza konkursa, zabawy, odczyty, 
ułatwia zaprowadzanie zabaw szkolnych i t. p. Objawem 
przychylnego nastroju opinii publicznej może być między 
lunemi konkurs im. Bischoffsheima, który ofiarował 5.000 fr. 
2a najlepsze dzieło o grach szkolnych, najodpowiedniej­
szych do wprowadzenia w szkołach tak  niższych, ja k  
1 Wyższych.

Niezależnie od L ig i również w r. 1888 utworzono 
kom itet: „Comite pour la propagation des exercices phy­
siques dans l ’education11, na czele którego stanął Jules 
Simon. Staraniem  jego był zwołany podczas w ystaw y pa­
ń sk ie j kongres, oraz szereg konkursów. Od początku r. z. 
Wydaje on pismo „La revue athletique11, które je s t zara- 
zem organem „Union des Societes des Sports athletiques11. 
Dłównym jego redaktorem je s t P ierre de Coubertin, tra ­
ktujący wychowanie fizyczne ze stanowiska sportu, który 
Uprawiać — godną je s t tylko uprzywilejowana w arstw a 
Społeczeństwa.

Za in icjatyw ą obu tych stowarzyszeń, a głównie 
Ligi urządzono w czerwcu r. 1889 pierwszy wielki kon­
kurs dla młodzieży szkolnej p. n. l e n d i t * )  w którym 
brało udział 430 uczniów różnych szkół. Na podobny kon­
kurs w r. z. zgłosiło się ich aż 3 .726; trw ał on od 29. 
Uiaja do 9. czerwca, składał się z wyścigów pieszych, 
Jazdy konnej, pływania, wiosłania, jazdy  na welocypedzie, 
skakania, strzelania do celu, boksowania, szermierki i wre­
szcie z gier a m ianow icie: „la paume, la theque, le gouret, 
ia crosse i la bare tte11.

Popisy te noszą charakter bardzo uroczysty, odby­
wają się w obec tłumnej eleganckiej publiczności, prezy­
denta Rzeczypospolitej, m inistra oświaiy i wielu przeró­

*) Nazwa dawnego jarm arku  na pergam iny, k tóry  odbywał 
pierwszych dni czerwca i był świętem dla młodzieży szkolnej 

1 Uniwersyteckiej.

żnych dygnitarzy. Aby móc ubiegać się o nagrodę, trzeba 
być uczniem liceum, kollegium lub szkół wyższych i mieć 
co najmniej la t 16 ; szkoła, która najwięcej zwycięstw 
odniosła, otrzymuje tytułem  zbiorowej nagrody puhar na 
rok, nazwiska nagrodzonych ogłaszane są w pismach, 
a imię głównego zwycięzcy, który najwięcej odznaczył się 
we w szystkich konkursach, ogłoszone je s t na cały rok 
jako „Premier Champion des ecoles11 — portret jego i bio­
grafia figurują w niejednem czasopiśmie. Ja k  widzimy, 
myśl w zasadzie dobra i mogąca skutecznie przeciwdziałać 
przeciążeniu szkolnemu, została do pewnego stopnia spa­
czona, stworzono bowiem pole popisu, sprzyjające rozwi­
nięciu wszelkich ujemnych skłonności w młodzieży, która 
cały rok gotowa marzyć o zwycięstwie bodaj choć w je ­
dnym sportowym konkursie. Ten nastrój młodzieży, ten 
jednostronny kierunek, nieuwzględniający wielu zasad wy­
chowawczych zwrócił już uwagę pedagogów, ja k  n. p. 
Francolin’a, którzy podnosić zaczynają protest i ostrzegają, 
by nie zagalopowano się we Francji tak  jak  w Anglii, 
gdzie przeciążenie umysłowe ustąpiło miejsca przeciążeniu 
fizycznemu, gdzie już niejednokrotnie powstawano przeciw 
temu prądowi; nawet niektórzy medycy angielscy w yra­
żali n a g an ę , a pewien inspektor szkół w Anglii powiada 
wprost, źe ziomkowie jego kształcą się na ludzi dzikich, 
mających ku lt dla siły fizycznej, zwierzęcej ; znalazła też 
L iga przeciwników w łonie towarzystw  gimnastycznych. 
„La Gymnastique franęaise11 organ stowarzyszenia profe­
sorów gim nastyki, „Le Gymnaste11 organ związku 230 to­
w arzystw  gim nastycznych francuskich, zawziętą z nią 
walkę prowadzą.

Niemniej przecie obecny kierunek wychowania fizy­
cznego we Francji uważamy za bardziej racjonalny i hy- 
gieniczny. Nie ma chyba lepszego wypoczynku dla chłop­
ców i dziewcząt, ja k  gim nastyka i g ry  gim nastyczne na 
świeżem powietrzu.

Gdyby z dzisiejszych gier francuskich wyłączyć 
element wojowniczy, gdyby im odjąć wszelki charakter 
popisu, uważalibyśmy je  za nader zbawienne i dla naszej 
młodzieży, skazanej dziś niestety na d a l e k o  w i ę k s z e  
niż gdzieindziej p r z e c i ą ż e n i e  p r a c ą  u m y s ł o w ą .

(Przegląd Pedagogiczny).

Kronika.
—  Hyg i e n a  p r a k t y c z n a .  K sięgarnia nakładowa S. Le- 

wentala w W arszaw ie rozpoczęła wydawać zeszytami „Hy- 
gienę praktyczną11 w opracowaniu dra Ludwika Natansona. 
D otychczas opuściły prasę dwa zeszyty, z których ja k  
najpochlebniej wróżyć można o całości pożytecznego wy­
dawnictwa. Zeszyty ukazywać się będą co tydzień, a ma 
ich być razem 18, każdy w objętości trzech arkuszy druku. 
Cena za całość w prenumeracie 3 rs. 50 kop., pojedyńczy 
zeszyt 3 2 1/, kop. W ykład  niezmiernie jasny, a niepozba- 
wiony ścisłości naukowej, oraz doskonała polszczyzna, za­
lecają pracę dra Natansona.

—  W y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y  an g i e l s k i e j .  W  wydanej nie­
dawno w Hanowerze książce pod tytułem  Englische Schul- 
bilder znajdujemy dokładny opis rozmaitych szkół angiel­
skich. Wędrówkę po tych  szkołach rozpoczyna autor od 
stynnego „Fettes College11, założonego z prywatnej fundacji 
W iliam a Fettes, a zbudowanego za sumę pięciu miljonów 
m arek !

Zakład ten położony jest w odległości dziesięciu mi­
nut od Edynburga, w miejscu otwartem i zdrowem, w oto­
czeniu ogrodów, gdzie młodzież wśród pauz szkolnych i 
w godzinach wolnych od nauki bawić się może swobodnie 
na świeżem powietrzu. W szyscy uczniowie mieszkają w za­
kładzie, gdzie pięćdziesięciu z nich za darmo, a reszta za 
dość wysoką zapłatę (2.100 m arek!) ma prócz nauki cał­
kowite utrzym anie i najstaranniejszą opiekę.
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Szczególniej strona hygien iczna je s t tu  nadzw yczaj­
nie rozw inię ta począw szy od kąpieli, k tóre latem  i zimą 
się o d b y w a ją , aż do zabaw  na um yślnie do tego przezna- 
czonem m iejscu, zwanem „play  g round". To pole zabaw  
znajduje się tuż obok zak ładu  i stanow i część ta k  w  po­
ję c iu  szkoły  angielskiej n iezb ęd n ą , iż w edług  w yrażenia 
jednego z pedagogów  tam tejszych , szkoła w  A nglii raczej 
bez izb do nauk i, niż bez tak iego  m iejsca is tn iećby  m ogła.

Po nauce szkolnej, k tó ra  trw a  do godziny pierw szej, ' 
za siad a ją  uczniowie do obiadu, potem przeb ierają  się w  fla­
nelowe k a fta n y  i spieszą na pole zabaw , od czego bez 
w ażnej p rzyczyny  żadnem u nie wolno się usuw ać. T eraz 
dopiero n a  ow ych słynnych  z bujnej zieloności traw nikach  
rozpoczynają się g ry  najrozm aitsze, k tóre au to r książk i 
n iety lko szczegółowo opisuje, lecz i drobnem i ilu stracjam i 
ob jaśn ić się s ta ra . Do zabaw  szczególniej u lub ionych n a ­
leży ta k  zw any C ricket, (nie to samo, co znany i u nas 
krokiet) i specjaln ie ang ielsk i „L aw n T enn is" . P ierw szy  
polega n a  zręcznem  uderzan iu  p iłk ą  w rodzaj b ram k i m a­
łe j, k tórej zburzenie je s t  celem jednej części g ra jący ch , 
g d y  drudzy  s ta ra ją  się p iłkę tę  odbić i tym  sposobem 
bram kę od zburzenia ja k  najd łużej obronić.

Do g ry  tak ie j potrzeba je d en a stu  uczestn ików  w k a ­
żdej p a rtji, a ponieważ każdy  m a w yznaczone m iejsce | 
i spełn ić w inien połączony z tein  m iejscem  obowiązek, 
w ięc prócz ru ch u  i zręczności w y rab ia  się jeszcze czujność 
i dokładność, jak o  konieczne przym ioty  do dobrego rezul­
ta tu  zabaw y, t. j. do odniesienia nad  przeciw nikam i zw y­
cięstw a.

Z abaw a pod nazw ą „L aw n T ennis" ma w iele podo­
b ieństw a ze znaną u  nas g rą  w w olanta, a n aw et do­
słow nie znaczy ty le , co „w olant polny" (Law n =  wolne 
pole, łą c z k a ; tenn is =  wolan).

W  połowie m iejsca, do g ry  przeznaczonego, rozpięta 
je s t  g ran ica  w ksz ta łc ie  s ia tk i przym ocow anej do dwóch 
drążków  w ziejni za tkn ię tych . Po jednej i d rugiej stronie 
tej s ia tk i s to ją  osoby g ra jące , k tó re  przyrządem  tak im , 
ja k  p rzy  w olancie ty lko  uderzają  w  balon ik  dość tw ard y  
i p rzerzucają  go na d ru g ą  stronę s ia tk i, skąd  znowu zrę­
cznem uderzeniem  pow inien b y ć  na pow rót odrzucony; 
ca ła  bowiem  sz tuka  polega na te rn , ab y  balon ik  n igdy  
nie p ad ł na ziemię. N iezm iernie ch a rak te ry sty czn ą  g rą  
naw et ju ż  dorosłej, un iw ersy teck iej m łodzieży je s t  ta k  
zw any „F oo tba ll" , czyli balon nogą podrzucany.

W  odległości około 100 yardów , czyli łokci sto ją 
naprzeciw  siebie dw ie bram ki, złożone ze słupków  w b ity ch  
w  ziem ię, za k tórem i zna jdu ją  się po każdej stronie około 
20 uczestn ików  zabaw y. P rz y  je j rozpoczęciu k ładzie  się 
w  połowie d rogi m iędzy bram kam i duży balon e lastyczny  
i n a ty ch m ias t b iegną  w szyscy  z poza b ram ek  owych, ab y  
czem prędzej balon ów nogą podbić w górę i ja k  najdale j 
w  stronę przeciw ników  go odrzucić. To sam o robi strona 
przeciw na i  ty m  sposobem  z w ielk iem  ożyw ieniem  w szy­
s tk ich  odbyw a się ta  zabaw a, któęa i zręczność w yrab ia  
i daje sposobność do ru ch u  dla zdrow ia potrzebnego. 
Szczególniej na porę je sienną  , naw et i zimową ma to być 
rodzaj g ry  bardzo stosowny, g d y  przeciw nie „cricke t" 
przew ażnie w iosną i la tem  zw ykł się odbyw ać.

P rócz tego ulubione są  w  szkołach ang ielsk ich  także 
inne a zaw sze z ruchem  i ćw iczeniem  w  zręczności po łą­
czone zabaw y, ja k  n. p. R ounders, P risoners , H are and  
hounds (Z ając i psy), k tó re  au to r dosyć dokładnie opisuje.

Z abaw y  ta k ie  odbyw ają  się nie ty lko  w  szkołach 
n iższych  i średnich , lecz także i w  sław nych  uniw ersy te­
ta c h  w  C am brigde i w  Oxfordzie, ty lko  że do n ich  p rzy­
b y w a ją  tu  jeszcze w yścig i na koniach  i na czółnach.

W e w szystk ich  szkołach publicznych, k tóre au to r 
zw iedział, zn a jd o w a ły . się nie ty lko  sale g im nastyczne 
z potrzebnem i do tego przyrządam i, lecz oprócz tego i me­
chaniczne w arsz ta ty , służące do tego, ab y  m łodzież w  ró­
żnych robotach  ręcznych, a n ieraz w życiu  potrzebnych, 
n ab rać  m ogła zręczoości. T ym  sposobem pod kierunkiem  
osobnych do tego nauczycie li w y rab ia ją  uczniowie w  go­
nach  przeznaczonych nie ty lko  rozm aite sprzęty , ja k  pulty , 
szalk i, skrzynki, lecz naw et modele m ałych  okrętów.

Do przedm iotów , k tóre szczególniej lub ią  robić n a ­
leżą czółna, ale zdarza się nieraz, że naw et ca ły  do p ra ­
k tycznego uży tk u  służyć m ogący wózek w w ielk ich  roz­
m iarach  w ykonyw any byw a przez ucznia, ja k  to autor 
w idzia ł na w łasne oczy w  H arrow .

N ie potrzeba dodaw ać, ja k  ćw iczenia tak ie  mogą 
i by ć  pożyteczne, zw łaszcza, iż obudzają zam iłow anie do 

p racy  w  ogólności, a oprócz tego w y ra b ia ją  w  młodzieży- 
ta k  w ażne w  życiu  człow ieka przym ioty , ja k  dokładność 
i cierpliw ość.

— We Francji  w ydano przepis, na zasadzie którego 
rodziny m ające s i e d m i o r o  d z i e c i  zy sk ają  pewne p ra ­
w a. P rz y  zastosow aniu tego przekonano s i ę , że istn ieje  

1 2 ,000 .000  rodzin  bezdzietnych, 2 ,500 .000  po 1-em dziecku,
2 .300 .000  po dw ojgu, 1 ,500 .000  po tro jgu , 1 ,000 .000  po 
czw orgu, 550 .000  po pięciorgu, 330 .000  po sześciorgu i
200 .000  m ających  po 7 i w ięcej dzieci.

Od Administracji.
A dm in istracja  „P rzew odnika gim nastycznego  Sokoł" 

podaje do w iadom ości, że m ożna w  niej nabyw ać n as tę ­
pujące d z ie łk a :

1. „Z arys nauk i g im n asty k i szkolnej i tow arzyskiej. 
D zia ł V II ., g rupa p ie rw sz a : Skocznia" ; sk reślił A ntoni 
D ursk i. Lw ów  188,6. Cena 1 zł.

2. „Z arys nauk i g im n asty k i szkolnej i to w arzy sk ie j. 
D ział V II ., g ru p a  czw arta : P o rę cz e" ; sk reślił A ntoni 
D ursk i. Lw ów  1890. Cena 60 ct.

3. „Ćw iczenia g im nastyczne la sk ą  ż e la z n ą , d rew ­
n ian ą  i żerdzią", zarys sy stem atyczny  do g im nastyk i 
szkolnej i tow arzysk iej, n ap isa ł E dm und Cenar. Lw ów  
1889. Cena 1 zł. 20 ct.

4. „U rządzenie sa l i bo isk  g im nastycznych  w  szko­
łach  ludow ych, średnich  i tow arzystw ach  g im n asty czn y ch ", 
n ap isa ł E dm und  C enar. Lw ów  1890. Cena 50  ct.

5. „O g im nastyce" (odb itka z „P rzew odnika g im na­
stycznego"). Lw ów  1886. Cena 40 ct.

6. „Dr. T adeusz Ż u liń sk i" . W spom nienie pośm iertne. 
(O dbitka z „Przew odnika g im nastycznego"). Lw ów  1885. 
Cena 20 ct.

7. „ Ja n  D obrzańsk i". W spom nienie pośm iertne przez 
A. O. (O db itka z „P rzew odnika g im nastycznego"). Lwów 
1887. Cena 20 ct.

Członkowie Sokoła lw ow skiego i tegoż oddziałów , 
tudzież członkowie tow arzystw  g im nastycznych  polskich 
m ogą nabyw ać powyższe dziełka po cenie o p o ł o w ę  
z n i ż o n e j .

N adto  są  do n a b y c ia :
„P ogadank i z dziedziny p raw odaw stw a" zastosow ane 

do życ ia  codziennego i tow arzyskiego. O dczyt popularny  
przez L u cjan a  L ip ińsk iego , c. k. no tarjusza  i p rezesa Sokoła 
w Nowym  Sączu. Lw ów  1891. Cena 30 ct. (C zysty  dochód 
na rzecz budow y sa li Sokoła w  Nowym  Sączu).
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